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Kunsthistorisches
w Wiedniu posiada
największe w świecie
malarstwa. 14 obrazów
ghela, 12 Rembrandta,

z Wiednia^

Museurn
chyba
zbiory
Breu-
dżie-

siątki płócien Tycjana, Ruben-
sa, Velazqueza, Tintoretta, Tie-
pola, Halsa, — trudno wyliczyć
■wszystkich mistrzów zgroma­
dzonych w tej sławnej kolek­
cji. Nic więc dziwnego, że zmę- j
czeni oglądaniem „cudów ma- i
larstwa" uczestnicy teatralnej i
wyprawy do Wiednia odpoczy- i
wają na stopniach przed monu- #
mentalnym portalem muzeum, f
Stoi reż. W. Krzemiński, sie- j
dzą od lewej: St. Treugutt, L. i
Herdegen, H. Gryglaszewska f
M. Kościalkowska.

Kraków, sobota 2, niedziela 3 czerwca 1958

F

■ Mości Panowie, raczcie Wa­
jsze wiedzieć, jako mocą chwa­
lebnych dekretów przerzeczo-
Jnych Panów Radziec, kwoli
J uciesze wszelakiego stanu, od-
» ncwione być mają latoś „Dni
■ Krakowa", pod którym mia-
S nem jest powszechności żniny
S fest wyśmienity, .akiego dar-
■ mo by indziej szukać wtórego
■>w dalekich świata regionach.
g Z szczyrą ochotą i weselem
g rzeczony fest świącon będzie
■ n'n':e w mieście Krakowie, ja-■ kcż i w cudniejszej z rok na

■rok Nowej Hucie.
■ Dnia przeteź dzisiejszego z

■ wolej i przykazania Wielmoż-
*nej Zwierzchności Miejskiej
J począć się ma i trwać do cza-
■su przyszłej odmiany miesiąca
% nieprzerwana series festynów,
<ftriumrów, pląsów i wszelakich

Kr 123; uciesznyth widowisk i kome-

_____ *dyi-

Miejskiej

i
Książę Norodom Shihanouk

W maju Wiedeńczycy wień­
czą kwiatami samochody i do­
rożki wioząc swe dzieci do
bierzmowania. Na zdjęciu naj­
nowszy fiakier wiedeński, a

obok nie wiem jakim cudem
znalazło sie stare poczciwe
DKW. Chyba jedyne jakie wi­
działem w Wiedniu, wśród
dziesiątek tysięcy najnowocze­
śniejszych samochodów. A
więc zdjęcie nietypowe dla O--
brązu ulicy wiedeńskiej.

| przybywa
jdzśś
jdo Moskwy

MOSKWA

a [ | z ś w godzinach popołud-

Obok tego dziewiętnastewre r

cznego pomnika wznosi się se-\
cesyjny gmach „Secesicn" z a-,
żurową kopułą, przyozdobioną^
blaszanymi liśćmi kasztanów. \
W „Secesion" mieści się obec-.
nie wystawa współczesnej p'a-^
s*yki amerykańskiej, tłumne*
odwiedzanej przez wiedeńczy-
ków i cudzoziemców. Mieliśmy *

więc możliwość obejrzeć i Rem- i
brandta i Caldera. Bardzo po-
uczająca lekcja poglądowa. j

Prezydent

następca trenu KamMży
w drodze do Polski

Zdjęcia autora.

ską, K.

skiego.
Meresa, J.

Pożegnane było
Aktorzy otrzymali
kwiatów na drogę-

J Ll pjowych przybędzie do Mo-

Jskwy specjalnym pociągiem
\ prezydent Federacyjnej Ludo-
Jwej Republiki Jugosławii Jó-
J zef Broz-Tito wraz z osobami
J towarzyszącymi mu w jego o-

J ficjalnej wizycie w ZSRR.

4 Po pięciodniowym pobycie
l w Moskwie prezydent Tito za-
i mierzą odbyć 10-dniową po-
l dróż po Związku Radzieckim.
$ Marszałek Tito powróci na-

stępnie do Moskwy skąd uda
się w drogę powrotną do Ju-

fgosławii.

Gwizdek konduktora i za chwi- i

lę pociąg ruszy w drogę po-i
wrotną do kraju. Czas jeszcze f
na wspó'ną fotografię. Nieste-ł

ty w tej chwili trudno wyli- f

czyć kto znajduje się na zdję-f
ciu. Każdy bowiem chciał „u-

’

wiecznie'1 się ze swymi wie- \
deńskimi przyjaciółmi. Rozpo- \
znaliśmy tylko: H Voglera,\
K. Zbljewską, Z. MrożeWsk:e- \
go, H. Smólską, Z. Jaroszew- \

Kaliszew- ?

serdeczne,
mnóstwo

__
Zadzierz­

gnęły się mocno węzły przyja­
źni pomiędzy wiedeńskimi ar­
tystami a naszym zespołem.
Zofia Jaroszewska i dyr. Ro­
man Zawistowski uśmiechnię­
ci i zadowoleni przyjmują osta­
tnie gratulacje i zapewnienia ji
o sukcesie odniesionym w sto- .

licy Austrii.

Do naszego kraju przybywa następca tronu Kambodży, j
książę Norodom Shihanouk.

Test on spadkobierca w pro-
J stej linii wielkich „Synów

bogów“, cesarzy Khmerów, któ­
rych władza, w okresie od KII
do XV stulecia naszej ery roz-

ciągnęła się na cały Półwysep
Indoćhiński. Z tego właśnie
okresu pochodzą przepiękne,
znane w całym świecie zabytki
Khmerów. między innymi pa­
łac — świątynia w Angkor
Wat. najwspanialszy pomnik
kultury Azji południowo-
wschodniej.

W następnych stuleciach ce­
sarstwo Khmerów zaczęło się
rozpadać, przeżarte od we­
wnątrz korupcja wielkich feu_
dałów i wojnami, które toczyli
oni między sobą. W XIX wie­
ku ta niezmiernie bogata lecz
osłabiona i wyniszczona poli­
tyką swych władców kraina
dostała sie pod panowanie
francuskie. Na mocy układu z

1884 r. państwo Khmerów we­
szło w skład Indochin francu­
skich.

Po drugiej wojnie światowej
i ośmioletniej „brudnej woj­
nie" indoćhińskiej Kambodża,

MA KAŻDEGO COS MIŁEGO
CZtjll

WIELKI FESTYM LODOWY
NA BŁONIACH

3 fanzami, pios£tt!:q, jazzem «...

„Echo"? Wspaniale. Pozwolicie ob. Redaktorze, że
przeprowadzę z Wami błyskawiczny wywiad?

— Na temat?
— Oczywiście festynu, organizowanego

kowskich dziennikarzy!
— A kto mówi?
— Jeden z licznych przedstawicieli płci

marzący o przyjemnej zabawie pod gołym
— Oczywiście serdecznie prosimy r.a nasz
— Kiedy i gdzie?
— Jutro po południu na Błoniach.
— Obowiązuje strój...
—skromny lecz gustowny.
Może być...
każdy z wyjątkiem... kąpielowego.
Niespodzianki?...
liczne i zaskakujące! f

Występy?
Wszystkie na „medal"; a m. in. ...

artystów cyrkowych
zespołów tanecznych
piosenkarzy
rewelersów
doborowych orkiestr

Ponadto?
. Zgaduj zgadula ...

Co kto potrafi ...

Kiermasz książkowy ...

oraz...
tańce na zielonej murawie
z ukochaną ...

lub z ukochanym ...

słowem ...

dla każdego coś miłego
— A jeżeli będzie lało jak „z cebra"?
to oczywiście cała impreza „bierze w łeb".

ra

d

podobnie jak Laos i Wietnam, J
uzyska'a niepodległość. Noro- J “

(Ciąg dalszy na sir 2) d,

przez kra-

brzydkiej,
niebem.
festyn.

uroczysta inauguracja
S’9 miasta jak zwykle
1pod Wieżą Ratuszową o

Sam moment podnies.er.ia na maszt

proporca „Dni Krakowa" poprzedzą
występy orkiestry MPK, fanfary gra­
ne z czterech stron Wieży Ratuszowej,
przemówienie przedstawiciela Stowarzy­
szenia Festiwalu Sztuki „Dni Krako­
wa”.

Prawdziwą atrakcją inauguracji bę­
dą występy na Rynku młodzieży aka­
demickiej w przebraniu XVII-wiecz-

nych kukieł, które następnie w ko­
rowodzie przejdą dookoła Flant. (b)

święta nasze-

odbędzie s.ę

godz. 18.

■^•■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■•■«

Ten sympatyczny milicjant
jest bardzo zakochany w jed­
nej ■malutkiej brunetce. Dla­
tego zgłosił się do regulowania
ruchu przed lokalem Klubu
Książki i Preśy przy pl. Szcze­
pańskim gdz'e odbywa się
Kiermasz Grafiki, bo wie, że
tam na pewno już o godz.
10.00 przyjdzie jego sympatia,
żeby wybrać kilka rzeczy do
przyszłego wspólnego miesz­
kania.
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Shcemy

się
z prastarą

historią Kambodży
(Ciąg dalszy ze str. 1)

dc-m Shihsnóuk. który był
wówczas królem Kambodży,
stanął w obliczu nowych obo­
wiązków. „Nie obciąłem być
kretem — powiedział cn w

rozmowie z korespondentem
francuskiego dziennika „Mon­
de" >— ale skoro mi kazali,
to trudno, muszę robić królew­
ską ^robotę".

Tent młody trzydziest opięcio­
letni anężczyzną, obdarzony
jest y>ybitną inteligencją i
Wszechstronnymi uzdolnienia­
mi. Mięjtay innymi jest on

wielkim wielbicielem muzyki,
zarówno poważnej jak i lek­
kiej. Jeden z jego pierwszych
dekretów dotyczył utworzenia
królewskiej \orkiestry jazzowej,
która cieszy- aię w Kambodży
wielkim powodlzeniem.

Ale wrodzoną energia i am­
bicja, jak również rzadki u pa­
nujących temperament poli­
tyczny nie pozwoliły Shiha-
ttoukowi wytrzjęmać długo na

królewskiej „i»osadzie“. W
marcu ubiegłego' reku zrezy­
gnował on z trpnu na rzecz

swego ojca — niesłychane wy­
darzenie w dzienach królew­
skich dynastii — 1 objął stano,
wiżko premiera Kambodży

Książę
źy-cielem
Ludowej
śtycpaej,
kambcdżańskie.j. Partia ta pro-
wadzi politykę; ścisłej neutral-
,nośei, opartą na pięciu zasa-

zdach pokojowego współistnie-
ńia ze wszystkimi krajami.
Podczas swej pierwszej wizyty
w Indiach, a następnie na kon­
ferencji w BandUngu i w cza­
sie swego ostatniego pobytu w

Chińskiej Republice Ludowej,
książę Shihanouk wielokrot­
nie podkreślał, że kraje Azji
powinny strzec swej neutral­
ności, gdyż jest ona najpew­
niejsza gwarancja ich niezawi­
słości i rozwoju gospodarczego,
opóźnionego długoletnim pano­
waniem kolonializmu.

Rząd polski uznał nząd Kam­
bodży. Naród nasz pragnie có_

Sltihanouk jest zało-
i przywódcą partii
Wspólnoty Socjali-
najoilniejszej partii

W tys. studentów
manifestuje
w Bandungu

PEKIN.

y okazji otwarcia konferen-
cji studentów krajów Azji

i Afryki odbyła się w Ban-
dungu manifestacja młodzie­
ży akademickiej z udziałem o-

koło 10 tys. osób.

gj Podanie pewnego

młodego Amerykanina o

przyjęcie go do służby
dyplomatycznej spotkało
się z odmową, ponieważ
petent posiadał — zale-

dw.e.. . 14 własnych zę­
bów'. Wedlu-g przepisów
obowiązujących w dy­
plomacji USA dyplomaci
Stanów Zjedn. muszą

posiadać prziynajmniej
polewę (16) własnych

zębów. Swoją drogą, że

r.a polityce Dullesa mło­
dzi amerykańscy dyplo­
maci mogą połamać zę­
by. Stąd prawdopódeb-
re ta troska.

®

12-Ietnć uczeń angiel­
ski Jimmy Nisenson.

poddając w wątpliwość
wiadomość, że w ZSRR

żyje człowiek liczący
14S lit, napisał list do

premiera Btfłganina z

prośbą o potwierdzenie
tej wiadomości. Antyfa­
szystowski komitet mło­
dejeży radzieckiej w

Moskwie odpowie d zjał
małemu Anglikowi za

premiera Bułgandrn, że

chłop radziecki liczący
148 lat nazywa się
Maikhmud Bag:r Ogry
Firazow i że mimo sę­
dziwego wieku czuje się
doskonale i że ma 23

dzieci. :

starsze 1

e
5 1

modeiek

wyjedz ie

Moskwy.
udzóa<ł w

angielskiej, prezentując
moskwicrankom najele-
gants-ze kreacje wiosen­
nych strojów.

z których naj-
lćczy 120 Pat.

najpiękniejszych
londyńskich

wkrótce do

Wezmą oo-e

pokazie mody
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r.az bardziej zacieśniać wsipół-
prace z tym krajem tak za­
sobnym we wszelkie bogactwa
naturalne, tak urzekającym
swym egzotycznym pięknem i
wspaniałymi zabytkami kultu­
ry wschodniej. Chcerny zapo­
znać się bliżej z prastarą hi­
storią Kambodży. a ied.nocześ-
nie przekazywać jej nasze no­
woczesne doświadczenia, po­
magać narodowi kambcdżań-
skiernu w odrabianiu wieko­
wego zacofania, w budowie
portów, dróg, mostów i kolei
że/.aanych, 'których poskąpili
mu zarówno' kolonizatorzy jak
i feudalni władcy. ,

m, d.

▼VVTVrVYTYTTTYTTTTTVTVYVTTTTVTVVVVTVTVVVV

Wizyta przyjaźni

Dziś rano na krakowskim dworcu aktywiści Frontu Na­
rodowego powitali delegację Frontu Narodowego Nie­

miec, która przybyła w związku z Tygodniem Przyjaźni z

Demokratycznymi Niemcami.

Delegacji przewodniczy prof.
dr Robert Alt, członek KC
SED, prezes Towarzystwa
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą.

W imieniu społeczeństwa
Krakowa gości powitał Zdzi­
sław Zarzycki — sekretarz

Woj. Komitetu Frontu Naro­
dowego oraz zastępcą przewo­
dniczącego Prez. MRN — Jan
Marcela. Uczennice szkoły pod­
stawowej nr 13, przybrane w

krakowskie stroje regionalne
wręczyły delegacji kwiaty.

Niemiecka delegacja zwie­
dzi w dniu dzisiejszym Kra­
ków i Nową Hutę, a w godzi­
nach wieczornych będzie na

przedstawieniu „Święta Jo­
anna" w Teatrze Starym. Ju­
tro goście zwiedzą Oświęcim,
a wieczorem o godz. 18 spot­
kają się w klubie MPiK ze

społeczeństwem Krakowa.

Miłych gośoi pytamy o wra­
żenia z Warszawy. Ogólnie —

polityki
wyfccrzwje
Przopro-

ąn-

wytazaia, że

90 proc,
zna ministra

Semafora, a'e

proc, wie że

jest wicek am-

©Niezwykłą ignorancję
w sprawach
wewnętrznej
ludność NRF.

waćzona ostatnio

kieta

wprawdzie
Niemców

finansów

tytka 66

Biuecher

cierzem. Mniej niż trze­
cia część biorących u-

dziia! w ankiecie odpo­
wiedziała że , .interesuje
się polityką”. Mniej niż

jedsa dziesiąta wie­
działa i-lti deputowanych
liczy Bundestag, 8 proc,
zaledwie mogło wymie­
nić partie wchodzące w

s*kt ad bońs-kiej koalicj i.

V/reszcie jeszcze jeden
znamienity szczegół: 83

proc. Niemców stwier­
dziło, żewNRFnie

można dobrze żyć. »-

trrymując się jedynie z

pracy.

ECHO KRAK O

,Zo przyjaźń między naszymi narodami"

o

- Prasa jugosłowiańska pisze
o wizycie prezydenta Tito

w Związku Radzieckim
BELGRAD.

ZIENN1KI jugosłowiańskie przywiązują wielką wagę do
wizyty prezydenta Tito w Związku Radzieckim.

Dziennik „Zadruga" w ar­
tykule wstępnym pt. „DRO­

GA DO MOSKWY" pisze, że

wizyta ta zapoczątkuje nowy
etap w rozwoju stosunków
przyjaźni i współpracy między
Związkiem Radzieckim a Ju­
gosławią.

Dziennik „Omladina" stwier­
dza, że wizyta prezydenta Ti­
to w Związku Radzieckim jest
wydarzeniem mającym donio­
słe znaczenie nie tylko dla na­
rodów Jugosławii i Związku
Radzieckiego. Wizytę tę uwa­
żają także za ważne wydarze­
nie koła polityczne i opinia
publiczna na całym święcie.
Jesteśmy przekonani — pisze
„Omladina" — że rokowania
w Moskwie będą nowym kro­
kiem na drodze realizacji za­
sad deklaracji belgradzkiej.

Serbski dziennik młodzieżo­
wy „Nasz Wjesnik" podkreśla,
żs wizyta prezydenta Tito w

stwierdza prof. dr Robert Alt
— wrażenia wyniesione z

Warszawy są ogromne. Przede
wszystkim zadziwia nas tem­
po odbudowy waszej stolicy,
które jest w porównaniu z od­
budową Berlina znacznie

szybsze.

ffSsłrasstfjć ^olakÓMf x US&

prxe& t&tfcfecskami da ltrssjn

Reakcyjne koła Polonii Amerykańskiej
wynajęły zbirów

którzy w Klubie Polskim w Iłowym Jorku
zamordowali dwóch

działaczy postępowych
NOWY JORK. v ->■„

O 4 maja o godzinie 21.30 '
czasu miejscowego, w Klubie

'J 4 Polskim w Nowym Jorku zamordowani zostali przez
dwóch zamaskowanych napastników Tomasz Dąbrowski, re­
daktor naczelny postępowego tygodnika Polonii Amerykań­
skiej „Głos Ludowy" oraz działacz zwia.zków zawodowych
Frank Grodzki.

T rzecia ofiara napadu Wal-
ter Nogas odniósł rany i

znajduje się w szpitalu. Na­
padu dokonano na zebraniu,
na którym członkowie Klubu
Polskiego oraz przybyli goście
witali 46-osobową wycieczkę
Polaków — obywateli amery­
kańskich, którzy tego dnia
przybyli do Nowego Jorku po
miesięcznym pobycie w Pol­
sce.

Zbrodniarzy - dotychczas nie
ujęto. Policja twierdzi, iż ten

terrorystyczny napad nie miał
żadnego tła politycznego, lecz
zorganizowany był jedynie w

celach rabunkowych.
Nie ulega jednak najmniej­

szej wątpliwości, iż celem
zbrodniczego napadu było za­
straszenie organizatorów wy­
cieczek Polaków - ze Stanów

Związku Radzieckim odbywa
się w okresie poprawy sytua­
cji międzynarodowej. Przyczy­
ni się ona niewątpliwie do dal­
szego zacieśnienia stosunków
między Jugosławią a ZSRR.

,,Borba“ zamieszcza wywiad
swego korespondenta moskiew­
skiego z ambasadorem Jugo­
sławii w ZSRR Micunovicem
na temat pomyślnego rozwo­
ju stosunków jugosłowiańsko-
rądzieckich po podpisaniu de-,
klaracji belgradzkiej oraz ar­
tykuł ambasadora ZSRR w Ju­
gosławii N. P. Firiubina pt.
„Za przyjaźń między naszymi
narodami".

W imię solidarności

g®/ 9Js*tstgwaju
wybuchł
24-pdzmny
strajk powszechny

NOWY JORK .

W Urugwaju wybuchł 24_
godzinny strajk powszech­

ny n.a znaik solidarności ze

strajkującymi od trzech tygod­
ni robotnikami przemysłu mię­
snego, którzy domagają się
podwyżki płac.

Strajk sparaliżował życie w

całym prawie kraju. Przerwa­
no prace w dokach, fabrykach,
w przedsiębiorstwach handlo­
wych. Unieruchomiona została
komunikacja i nie ukazała 6ię
ani jedna gazeta.
‘BI

Zjednoczonych do Polski oraz

odstraszenie dalszych wyciecz­
kowiczów.

Klub Polski oraz „Głos Lu­
dowy" byli organizatorami wy­
cieczki Polaków z USA do Pol­
ski, zaś red. Tomasz Dąbrow­
ski był właśnie jednym z jej
głównych organizatorów.

Należy tu podkreślić, że wy­
cieczka o której mowa, była
pierwszą wycieczką Polaków
ze Stanów Zjednoczonych od
1949 roku. Wycieczka była bar­
dzo udana i to pod każdym
względem. Zrobiła ona duże
wrażenie na przybyłych do oj­
czyzny Polaków z USA, czemu

dali cni wyraz na konferen­
cji prasowej zorganizowanej
w Polsce przed ich podróżą
powrotną do Nowego Jorku.

@ feltaehowie ołrx^»9tafą ziemię
® wtfbiie bę&ą oliolicztiościowe monety
© więźniowie zostaną Mtifpuszczeni
na wolność

gdy Anglicy opuszczać będą
strefę Kanału Sueskiego
KAIR

W całym Egipcie, w miastach i wioskach, a nawet w
"

zagubionych w pustyni bazach trwają przygotowania
do uroczystości opuszczenia strefy Kanału Sueskiego przez
ostatniego żołnierza brytyjskiego.

Machejek i ,,Pstrągi
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■ BRUKSELA. Znany ba­
dacz głębin morskich i strato-

sfery August Piccard buduje
obecnie nowy batyskaf, w

którym zamierza opuścić się
na 2 tys. metrów w głąb mo­
rza. Batyskaf, nazwany przez
Piccarda „helikopterem mor­
skim" ma 2 metry średnicy i
pomieści 2 osoby.

■ LONDYN. Funkcjonariu­
sze Scotland Yardu roztoczyli
ostatnio ścisła opiekę nad mał­
żonkiem królowej Elżbiety,
księciem Edynburgu, zabezpie­
czając go przed ewentualnymi
zamachami ze strony przeby­
wających w Anglii Cypryjczy­
ków'.

B NOWY JORK. Najmłod­
szy syn sekretarza stanu USA
Johna Fostera Dullesa, Avery
Dulles zostanie 16 czerwca

wyświęcony na księdza. Cere­
monii tej dokona kardynał No­
wego Jorku Spellman.

II

TT roczystości rozpoczną się 18
czerwca i trwać będą kilka

dni. Rozpoczną się one oficjal­
nie 19 czerwca wielkim ludo­
wym wiecem, podczas którego
zabiorze głos premier Egiptu
Gamel Abdei Nasser. ale już
18 czerwca na wszystkich uli­
cach Kairu zorganizowane zo­
staną bale ludowe, występy
artystyczne, gry i zabawy.

Kulminacyjnym punktem
uroczystości będzie wciągnię­
cie 22 czerwca flagi egipskiej
w ostatniej bazie opuszczonej
przez wojska brytyjskie. Z tej
okazji biedni chłopi otrzymają
w. ramach realizowanej refor­
my rolnej 22.000 fedanów zie­
mi, specjalną amnestią objęci
zostaną więźniowie, którzy od­
byli już połowę kary. Wydane
będą również specjalne znacz­
ki pocztowe oraz wybiije się o_
koilicznościowe • 50-piastrowe
monety srebrne.

D. T. Szepiłow
ministrem spraw

zagranicznych ZSRR
MOSKWA (PAP). —

Agencja TASS poda.je:
Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR zadośćuczyniło
prośbie pierwszego zastępcy
przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR W. M. Mo_
łotowa o zwolnienie go z

obowiązków ministra spraw
zagranicznych ZSRR.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR mianowało D. T.
Szepiłowa ministrem spraw
zagranicznych ZSRR.

Akademicki Teatr Satyryczny
„Pstrągi" w Łodzi wystawia
„Sen działacza" —• W. Machej-

ka.

CAF — fot. Szarfharc

Amatorzy
muzyki jazzowej
wreszcie
zadowoleni

Swój 3-dniowy pobyt w Kra­
kowie i tournee po kraju
(Rzeszów, Lublin, Warszawa,
Bydgoszcz, Poznań, Jelenia.
Góra, Wałbrzych, Wrocław, So­
pot) zapoczątkowała wczoraj
czechosłowacka orkiestra jaz­
zowa Gustawa Broma koncer­
tem w sali Teatru „Studio".

Trzeba stwierdzić — dawno
nie słyszeliśmy takiego kon­
certu. Artyści czechosłowaccy
zaprezentowali krakowskiej
publiczności 3 style muzyki
jazzowej: tanecznej, dixie i
cool. Naszym zdaniem — świe­
tnie wyglądają w wykonaniu
zespołu Broma bezpośrednio
przemawiające do słuchacza,
pełne temperamentu i żywio­
łowości improwizacje w sty'u
dixie. Zresztą, folklor muzyk’,
jazzowej wydobywa Brom z

każdego opracowania egzotycz­
nych melodii: szalony rytm i
każdy głos orkiestry są tu w

wyrazie zrozumiałe- Zespół ws­
kazuje dużą kulturą muzyczną
a jego członkowie — jak po­
wiedział ktoś po koncercie —

naprawdę żyją na scenie. Trze­
ba przy tym wiedzieć, że Brom
•wprowadza do swojej orkie­
stry tubę i róg u nas dotąd nie

spotykane.
Przyjemne melodie z towa­

rzyszeniem właśnie... dyrygen­
ta śpiewa popularna pieśniar­
ka, Mira Bednaroua, a uzupeł­
nia program świetny taniec
rytmiczny Zdenlza Dostała.

(bos)

200 ton
złota i srebra
od 2000 lat czeka

na swego
odkrywcę
p rofesor Henry Wright-Ba-

ker z uniwersytetu w Man-
cesterze oznajmił, że znalezio­
ne w roku 1952 w rejonie Mo­
rzą Martwego rękopisy pocho­
dzące sprzed 2000 lat zawie­
rają wiadomości o 60 skarb­
cach, w których znajduje się
około 200 ton złota i srebra.

Rękopisy, o których wspo­
mniał prof. Wright-Baker są
to dwa zwitki blachy miedzia­
nej. na której wyryte jest
3000 znaków. Przetłumaczenie
ich trwało 4 lata.

Część skarbów, o których
wspominają manuskrypty mo­
że się jeszcze znajdować w

miejscach wskazanych przez
autorów rękopisów’. Według
przypuszczeń skarbce zostały
założone przez Esseńczyków,
którzy ukryli w nich swe kosz­
towności przed Rzymianami.

PIHM zapowiada:
Dziś zachmurzanie duże, w ciągu

dnia częściowe rc.epogctizcnła. Jutro

na ogól dość pogodnie, z przejścio­
wym wzrostem zachmurzenia, lokalnie
możliwe burze iub przelotne deszcze.

Trochę chłodniej: temperatura nocą

około 10», dniem około 20« c.
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tematy...' Narodziny

te-

iz
się

Nieco inaczej wyobrażaliśmy
to sobie — powiedzmy

szczerze — jak na jednego z

głównych dostawców — bar­
dziej imponująco! Tymczasem
— ogród zajmuje zaledwie pół­
tora hektara ziemi, pociętej gę­
sto prostokątami inspektów.
Inspekty, a więc jarzyny, tak?
Tak! Temat „żołądkowi miły"
jako że w zimie myślało się o

nowalijkach z łezką w oku
łezką wzruszenia powitało
ich powrót na rynek...

Gawędząc na „jarzynowe
maty" siadamy na ramie okra
inspektowego. Wewnątrz —

zielono i... żółto (kwitną pomi­
dory!) obok nich rozpiera się
kalarepa, dalej nieco — koły­
sany wiatrem — chwieje się
koperek...

— W zeszłym roku — powia­
da Wyka który razem z Kowal­
skim zajmuje się spółdzielczym
ogrodem w Krzysztoforzycach
— sprzedaliśmy warzyw i o-

woców za 85 tys. zł. W tym ro­
ku dochód trudno jeszcze obli­
czyć. Na razie dostarczyliśmy
Krakowowi i Nowej Hucie sa­
łatę. rzodkiewkę, kalarepę a w

najbliższym czasie zaopatrzy­
my miasto w pomidory, ogórki,
kalafiory, seler i kapustę.

Prawdę powiedziawszy w ze­
stawieniu z rzeczywistością o-

kreślenie „w najbliszym cza­
sie" nie bardzo przemawia do...
przekonania, ale ostatecznie

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼

cóż może wiedzieć mieszczuch?
Cała jego wiedza w tej dziedzi­
nie ogranicza się najczęściej
do... zjedzenia sałaty przynie­
sionej do domu przez żonę. Ni­
komu ani przez myśl nie przej­
dzie ile starań kosztuje np. ta­
ka jedna kalarenka-nowalijka!

Wracając do tematu...

Spółdzielnia w Krzysztofo-
rzycach od kilku lat zaopatruje
Kraków i Nową Hutę w jarzy­
ny. Ma własną cieplarnię i
dwie „belgijki" (pomieszczenia
pod szkłem, ale nie ogrzewa­
ne). W bieżącym roku planuje
się budowę drugiej cieplarni o-

raz zwiększenie „jarzynowego
asortymentu". Perspektywy i
dla "spółdzielców i dla nas —

wielce obiecujące. Nowa cie­
plarnia to więcej jarzyn — dla
nas, a dla nich — większy
dochód, który będą mogli obró
cić na własne potrzeby... (mar)

„Scbo" x w Sludia

Filmów S?ysunie&wycb w ‘ŹSielsbtu

wszystkie

z <ycc/fcrzcf
TV Festiwal Filmowy w Can-
1A nes był prawdziwym ma­
ratonem dla widzów: ponad
100 km filmu wyświetlono tam
w ciągu kilkunastu dni. W
tym roku jak zresztą zawsze

do Cannes podążyły dwie ka­
tegorie „wiernych": amato­
rzy filmu i wielbiciele gwiazd
ekranu.

Dla pierwszych Festiwal u-

płynął pod znakiem historii:
„Maria Antonina", „Otello".
Największe natomiast zainte­
resowanie „łowców gwiazd"
wzbudziły 3 aktorki: Michele
Morgan, Irina Skobcewa i
tłustawa blondynka amery­
kańska Kim Novak. Ta osta­
tnia niezbyt wprawdzie bły­
snęła talentem, bo film jej pt.:
„Piąue-nique‘‘ został przez
jury odrzucony. Rola lokalnej
gwiazdy Festiwalu — to głó­
wnie zasługa foto-reporterów
a ponadto 10 sukien wieczoro­
wych i tyleż popołudniowych
oraz 25 par butów. Kim No-
vak urodzona w r. 1933 w

Chicago, próbowała już w ży­
ciu wielu zawodów: od dziew­
czyny obsługującej windę do
sekretarki dentysty. Ostatnio
postanowiła zostać gwiazdą...

Tymczasem 6 tys km od
Cannes nieobecna na Festiwa­
lu Marilyn Monroe wzywała
pomocy aż... Abrahama Lin­
colna, aby przypomnieć się
producentom. 12 godzin lotu
trwała jej podróż do miaste­
czka, gdzie jest muze !m Lin­
colna. W czasie
pobytu zdążyła
wać się w radio i
dzielić wywiadu
podpisać się setki

Skąd pochodzą @

karty do gry

i kto je wynalazł
Niektórzy przeciwnicy gry w

karty utrzymywali zawzię­
cie, że zostały one wynalezio­
ne dla zabawienia chorego na

umyśle króla francuskiego
Karola VI

Karty znane były jednak o

wiele wcześniej i przywędro­
wały ze Wschodu. Jako do­
wód ich wschodniego pocho­
dzenia, przytoczony jest fakt,
że że Włoszech zwano je po­
czątkowo „naib“, a w Hiszpa­
nii „naipes". — Wyrazy te o-

znaczają w języku arabskim
przepowiednię.

Najbardziej prawdopodobne
jest przypuszczenie, żę Cyga­
nie, którzy zajmowali się wró­
żeniem z kart, przywieźli je
z Indii. Rozpowszechniły się
one najwcześniej we Wło­
szech, Hiszpanii i Portugalii

Aż do r. 1360 znano tylko
karty ręcznie malowane, do­
piero w połowie XIV w. za­
częto drukować je w Niem­
czech, dzięki czemu stały się
znacznie tańsze i dostępne dla
każdego.

Historia produkcji filmów'
rysunkowych w Polsce jest

na ogół mało znana. Na ekra­
nach kin (prócz niewielu spe­
cjalnych seansów dla dzieci)
nie widujemy tych filmów
prawie wcale. Czyżby w na­
szym kraju nie było ani jed­
nej wytwórni produkującej
tego rodzaju filmy?

PIONIERSKA PRACA

Przed ostatnią wojną istnia­
ły próby uruchomienia wy­

twórni filmów rysunkowych,
które w rezultacie ograniczyły
się tylko do indywidualnej
pracy niewielkiej grupy plas­
tyków. Nie przyniosła ona

spodziewanych wyników, gdyż
ogrom tej pracy przekraczał
możliwości finansowe rozmiło­
wanych w tej dziedzinie' -ar­
tystycznej, twórców. A po woj­
nie?

Już w r. 1946 powstała w

Katowicach pierwsza spół­
dzielnią artystyczna filmów
rysunkowych „Śląsk", prze­
niesiona później do Wisły. Na

jej czele stanęli wybitni spe­
cjaliści, plastycy, operatorzy,
reżyserzy: — Sakowicz, La-
chur, Nehrebecki, Kowalik,
Wajser i bracia Poznańscy.

Trzy pierwsze filmy rysun­
kowe wyprodukowane przez
tę spółdzielnię w ogóle nie u-

kazały się na ekranach z uwa­
gi na ich niski, poziom arty­
styczny. Nie było to winą rea­
lizatorów, lecz braku doświad­
czeń w tej dziedzinie oraz po­
ważnych

dział dzięcioł sowie". „W
krainie króla suma", „Ko­
ziołeczek" i inne. „Kozio­
łeczek zdobył w r. 1953 I
nagrodę na Festiwalu Fil­

cowej bajki. A więc na wstę­
pie autor przedstawia swój
pomysł. Skoro zostanie on za­
akceptowany, ten s.am lub inny
autor rozwija go w opowiada­
nie filmowe, z którego pow-
staje scenariusz literacki. Te­
raz pracę nad scenariuszem
rozpoczyna reżyser. Przygoto­
wuje on scenopis, określający
już szczegółowo
sprawy techniczne: czas trwa­
nia każdego ujęcia, plan sytu­
acyjny. oświetlenie, kolor itp
Równocześnie zespół plasty­
ków opracowuje tzw. scena­
riusz obrazkowy. Jest to jak
gdyby katalog wszystkich po­
staci. rekwizytów i dekoracji,
które mają wystąpić w filmie.
Po ukończeniu tej żmudnej
pracy głos zabiera muzyk,
który po szczegółowym zapo­
znaniu się z całym materia­
łem, komponuje podkład
dźwiękowy.

To wszystko jest jeszcze cią­
gle przygotowaniem do zasad-

godzinnego
zaproduko-

telewizji, u-

dla prasy,
_____ ____ razy, otwo­

rzyć wystawę malarstwa i
przewodniczyć na konkursie
bród. Zmęczona tym patrioty­
cznym wysiłkiem odleciała do
Nowego Jorku zabierając ze

sobą na pamiątkę luksusowo
wydany comics z życia wiel­
kiego męża.

Czy nieugięty bojownik o

zniesienie niewolnictwa po­
może swojej „wyznawczyni"
w uzyskaniu nowego kontrak­
tu — na razie niewiadomo.

(bz)

trudności w sprzęcie

mów Rysunkowych w Kar­
łowych Farach.

Niemal wszystkie produko­
wane teraz przez bielską wy­
twórnię filmy wędrują za gra­
nicę, do krajów europejskich i
zamorskich. Te fakty świad­
czą niewątpliwie o tym, że ich
poziom artystyczny podniósł
się znacznie od r. 1946. Zyska­
ły one dużą popularność w

świecie. Smuci nas tylko jed­
no: — filmy te łatwiej mogą
oglądać mieszkańcy Londynu
czy Buenos Aires niż Warsza­
wy, Krakowa a

gdzie są one

Jest to sprawa
nego systemu
stosowanego przez Centralny
Zarząd Kin i niezrozumiałych
kalkulacji finansowych, które
nie dopuszczają krótkometra­
żówek rysunkowych jako
przedprogramów do filmów
fabularnych, co przed wojną
było w Foisce szeroko stoso­
wane.

niczej produkcji filmu. Zaczy­
na się ona z chwilą, gdy w la­
boratoriach przystąpią do pra­
cy animatorzy. Animator jest
tym, który ożywia rysunki,
wprowadza je w ruch.

nawet Bielska,
produkowane,
skomplikowa-

premiowania

FABRYKA BAJEK

. . . w ubiegłym roku ubito na Węgrzech
kolczykowanego zająca,
kolczyka stwierdzono,
przed paru
Niemiec w

dowlaoycb.
0 tym,

zajace
dziesiątki km, wiedziano od dawna.

Węgierski szarak pobił jedna* wszystkie
dotychczasowe rekordy... (w)

Na podstawie
iż został on

laty wywieziony z Węgier do

ramach eksportu zajęcy ho-

Iż sprowadzane do łowiska

wracają, przebiegiszy niekiedy
wiedziano

i wyposażeniu młodej wytwór­
ni. W r. 1?48 przeniosła się ona

do Bielska, a w dwa lata póź­
niej zosta'a upaństwowiona i
przejęta przez Dyrekcję Wy­
twórni Filmów Fabularnych w

Łodzi. Od tej mniej więcej po­
ry datuje się początek produk­
cji polskich filmów rysunko­
wych.

Do chwili obecnej wy­
twórnia ta wyprodukowała
już 20 kolorowych filmów:
— „Czy to był scn“, „Pani
Twardowska", „Opowie-:

W róćmy jednak do produkcji
** filmów rysunkowych. Wy­

twórnia — ta fabryka koloro­
wych bajek — zajmuje w

Bielsku niewielki budynek
przy ul. Cieszyńskiej. Niemo­
żliwością jest w krótkim arty­
kule op.sać cały cykl produk­
cji tego rodzaju filmu. Jest to
dzieło bardzo skomplikowane
i.pracochłonne. Wystarczy tyl­
ko wspomnieć, że gdyby tej
pracy podjął się jeden tylko
człowiek, produkcja filmu ry­
sunkowego trwałaby około 100
lat. Do jednej bowiem 10-mi-
nutowej krótkometrażówki
trzeba wykcnać aż... 14.400 ry­
sunków. Jedna sekunda filmu
na ekranie, to 24 wykonane
ręcznie j malowane rysunki.

Spróbujmy jednak chociaż
w telegraficznym skrócie po­
kazać narodziny takiej kolo-

RZUT DYSKIEM =

58 RYSUNKÓW

Jesteśmy właśnie w takiej
pracowni. Kilkudziesięciu

grafików i plastyków pochyla
się nad stolikami o szklan-

nych oświetlonych od spodu
płytach. Każdy rysunek po­
siada milimetrowe wyliczenia
— bez niego nie sposób byłoby
zachować proporcję postaci,
przeprowadzić ich prawidłowe
poruszanie się. Najpierw wy­
konywane są główne fazy ry­
sunków tzw. ujęcia typowe.
Najlepiej wyjaśnić to na przy­
kładzie.

Otóż na przedstawiony w

jednym z filmów rzut dys­
kiem, trzeba wykonać ponad
50 rysunków samego dysku le­
cącego w powietrzu. W locie

przyjmuje on różne położenia.
Określają je wymienione wy­
żej tzw. ujęcia typowe. Póź­
niej dopiero wykonuje się re­
sztę rysunków, potrzebnych
do zmiany położenia dysku.
Kiedy wprawna ręka anima­
tora przerzuca szybko te ry­
sunki, mamy już optyczne
wrażenie ruchu wypuszczone­
go w powietrze dysku.

To samo dotyczy postaci. W

tym jednak wypadku anima­
tor musi być również aktorem.
Na każdy bowiem gest rysun­
kowej postaci i mimikę jej
twarzy potrzeba co najmniej
kilkunastu odrębnych rysun­
ków. A każdy rysunek jest
kopiowany i przenoszony w

negatywie na celuloid, gdzie W
innym już laboratorium na­
kładane są kolory.

UWAGA! KRĘCIMY

Nie mniej żmudną pracę
stanowi technika nakręca­

nia takiego filmu Każdy rysu­
nek fotografowany jest osob­
no przez kamerę wmontowaną
do specjalnego stołu. Bynaj­
mniej nie jest to zajęcie me­
chaniczne. gdyż operator mu­
si stosownie do akcji zbliżać
lub oddalać kamerę, przesu­
wać makietę z dekoracją, re­
gulować oświetlenie. Podob­
nie skomplikowaną czynnością
jest podkładanie efektów aku­
stycznych i montaż muzyczny.

Ogrom tej precyzyjnej pra­
cy wymaga niezwykle spraw­
nej organizacji całego kolek­
tywu. Studio Filmów Rysun­
kowych w Bielsku zdolne jest
już dziś produkować 4 do 5
krótkometrażówek w roku, a

pod koniec planu 5-letniego
będzie już mogło wypuszczać
aż 20 filmów rocznie.

CO NOWEGO?

Nie od rzeczy będzie tu

wspomnieć o najbliż­
szych planach Studio. Je­
szcze w br. oddane zostaną
do produkcji cztery nowe

filmy rysunkowe: — „Przy­
gody w dżungli" wg opo­
wiadania W. Sieroszew­
skiego, „Osioł w lwiej skó­
rze" na podstawie bajki
Kerna w opracowaniu plas­
tycznym Mikulskiego i Min-
ticz - Skarżyńskiej, „Rzep­
ka i jego cień", scenariusz
Z. Wasilewskiego oraz

„Królowa elfów" według
baśni Andersena.

W projekcie jest również

produkcja tzw. filmu papier­
kowego zmontowanego metodą
malowanej wycinanki. Pracy
nad tym filmem podjął się
krakowski plastyk Stanisław
Raczyński.

Na ukończeniu znajduje się
opracowanie cyklu filmów' ry­
sunkowych, których bohate­
rem jest popularny prof. Fi­
lutek.

Z końcem ub. roku powstał
w Warszawie Oddział Studio
Filmów Rysunkowych, który
pracuje obecnie nad realizacją
pierwszego filmu pt. „Tajem­
nica starego zamku" według
scenariusza Lengrena w reży­
serii Giersza.

DWA PROBLEMY —

JEDNO ROZWIĄZANIE
I ak' więc widzimy, nasza kra-

jowa produkcja filmów ry­
sunkowych „rozkręciła się"
już na dobre. Wyłaniają się
jednak w związku ze zwięk­
szającą się z roku na rok pra­
cą bielskiej wytwórni — dwa

poważne problemy. Jest rze­
czą jasną, że Bielsko, niewiel­
kie powiatowe miasto, nie mo­
że zapewnić swej wytwórni
tylu fachowców, plastyków i

grafików, ilu ona potrzebuje.
Wielu z nich dojeżdża co­
dziennie do pracy ze Stalino-

grodu, Gliwic, Chorzowa, a

nawet z dalszych strcn. Nato­
miast, gdy chodzi o Kraków,
to wiemy dobrze, ilu młodych
plastyków i grafików nie mo­
że znaleźć odpowiedniej dla
siebie pracy.

Przeniesienie Studio Filmów

Rysunkowych do Krakowa

przyczyniłoby się równocześ­
nie do rozwiązania aż dwóch
poważnych problemów: zape­
wnienia wytwórni dobrej ka­
dry fachowców i zatrudnienia
sporej grupy krakowskich
plastyków, o czym dyskuto­
wano już bezpłodnie na nie­
jednej konferencji.

Sądzimy, że nasz projekt
wart jest zastanowienia i Cen­
tralna Wytwórnia Filmów po­
winna go jak najszybciej roz­
patrzyć. biorąc równocześnie

pod uwagę ,iż Studio powinno
otrzymać własną siedzibę,
wzniesioną z kredytów cen­
tralnych.

ADAM ŻARNOWSKI
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Szorowanie pokładu to czyn­
ność dla marynarza nie obca.

Reportaż

o wiślanej wodzie
błahostkach
i problemie

C łońce stało wysoko, po raz

pierwszy chyba w tym ro­
ku mocno doskwierając pro­
mieniami. Obładowany zapa­
sami rozmaitych wiktuałów
stanąłem na pokładzie h/m
„Ćma", którą — zgodnie z o-

trzymanym w kierownictwie
Żeglugi glejtem — odbyć mia­
łem rejs w dół rzeki, hen! ku
Ssn domierzowi.

H/m — oznacza: holownik
motorowy. „Ćma" jest właśnie
holownikiem od lat przemie-
rz=jącym wiślane wody. Za­
łogę „Ćmy" stanowią: mecha­
nik Szmidt, sternik Nagięć,
dwaj młodzi adepci żeglugi:
Kazek Hasiak i Andrzej Wiatr
(pierwszy jest pomocnikiem
mechanika, drugi maryna­
rzem), no i — oczywiście —

kapitan. Walenty Białecki.
Jak sie rzekło — stanąłem

na pokładzie, gdzie przed od­
jazdem poczyniono już osta­
tnie przygotowania. Zaraz też
— zupełnie, jak w znanej pio­
sence — przy zgrzycie starej
windy podnies:ono kotwicę i w

moment później pokład wibru­
je drganiem. Odpływamy.

Schodzę do messy, gdzie o-

trzymałem swój „kąt". Przy­
jemnie tu. Dwa łóżka, stolik,
szafka, odbiornik na anodę,
rozbrzmiewający właśnie sen­
tymentalnym tangiem i — lu­
stro; to ostatnie potrzebne
żwłsszcza wtedy, gdy wycho­
dzi si? na lad. Zaglądam do
paru, schowków, zadomawiam
Się ,.na dobre" i wracam na

pokład.

„ W NIEZNANE!

Kraków jest już za nami.
Z dala widać tylko wieże koś­
ciołów i któryś z kopców.
Chyba Kościuszki. Majaczy na

horyzoncie, który mimo pogo­

dy zlewa się z nieboskłonem
w jakąś szarzyznę odległej
mgiełki. Niebawem szczegóły
znikają, zasłonięte nowym o-

brazem.
Ktoś woła mnie od dziobu.

Andrzej. Stoi oparty o poręcz,
zaciągając się dymem z papie­
rosa.

— Przyjemnie, co? — pod­
chwytuje moją myśl — warto

bj’ tu odpoczywać?
Warto naprawdę, bo tereny

są wspaniałe. Zielone pagórki
ułożyły się w wycieniowaną
mozaikę wzdłuż biegu rzeki.
Na lewym, pasie się właśnie
stado czarno - białych krów.
Dalej, pod zagajnikiem namio­
ty. Zapewne turyści. Podnoszę
lornetkę do oczu i widzę, że

machają ku nam chusteczka­
mi. Syrena oddajemy pozdro­
wienie. Tymczasem z brzegu
do prawej, zwinąwszy dłonie
w tubę wykrzykuje do nas ja­
kiś zapalony wędkarz. Aha!
Płoszymy mu ryby.

Gdzieś; na którymś z kolej­
nych Wisły zakrętów, mija
nas „Trzmiel" ze sznurem ga­
larów. opróżnionych po dro­
dze. Pożera teraz kilometry,
zdążając po jaworznicki wę­
giel.

IDZIEMY „NA LĄD"
Dochodzi 20-ta. Przeciwny do

tej pory wiatr zaczaja się w

przybrzeżnych zaroślach, uspo­
kaja s>ię drobna fala. Płyniemy
jeszcze z. kwadrans j w tym
miejscu zda się, że Wisła two­
rzy w zieleni malowniczy wy­
łom. Zza niej, na podmytym
falami brzegu, wyłania się
wieża zabytkowego kościoła.
Opatowiec. Robimy zwrot

przez burtę i dobijamy do ka­
miennego nabrzeża.

Przystrajamy się „wieczo­
rowo" i w momencie, gdy w

maszynowni zapala się świa­
tło. po trapie wychodzimy na

brzeg. Dyżur na statku pełnią
dziś mechanicy.

Przy tradycyjnym kuflu roz­
wiązują się języki. Białecki
lubi rozeprzeć się nad szklani­
cą, wspominać to czasy, kiedy
pływał z Warszawy na Gdańsk,
na Sandomierz, lub opowiadać,
co jemu, lub innym wydarzyło
się w długiej karierze mary­
narza wiślanego

— A teraz? Teraz, żegluga
w Krakowie słabnie. Wielka
to strata dla naszej gospodar­
ki, bo ńie wykorzystuje się
dobrego środka transportu. Co
gorsza, wskutek nie przemy­
ślanych decyzji ludzi, którzy

półmroku skąpo rozjaśnionym
naftówką snują się leniwe po­
stacie. Dostrzegam na ścianie

Tekst
K.

i zdjęcia:
SSosek

się na sprawie nie znają, na­
sza żegluga ma wcale niewe­
sołe perspektywy.

napis: „Zapamiętaj cztery i
słówka — jutro kredyt, dziś

gotówka". Jest ze wszech
miar nie aktualny, przede
wszystkim dlatego, że nie by­
łoby co kredytc-wać. Za go­
tówkę można dziś nabyć wód­
kę, chleb, chałwę i musztar­
dę, zmagazynowaną tu w ob-!
fitych zapasach. Innych towa-ł
rów brak.

Psiakrew! Dlaczego nie ma,
wzdłuż Wisły porządnie zao­
patrzonych sklepów? Przecież,
prosperowałyby wspaniale.

Wracamy do przystani póź­
no w nocy, W spokojnej, czar­
nej toni ułożyły się wygodnie
nikłe światła uśpionego stat­
ku.

BRAKUJE W WIŚLE... WODY

iluminator.

pokładzie. O-
messy i staje
wschodzącego,

Budzi mnie przyjemny chłód
od wody, przedostający sie

przez otwarty
Ktoś człapie po
twieram zasuwę
w promieniach
słońca.

— Takiego słońca w mieś­
cie nie widzicie — rzuca ktoś

pytająco.
Dopiero teraz spostrzegam

Andrzeja.
— No tak, widzimy je tylko

w... południe.
Gwałtownie coś sobie przy­

pomina, wykręca się na pięcie
i odchodzi. Acha! Poranna to­
aleta statku. Robię mu przy
tym typowo-marynarskim za­
jęciu zdjęcie i podążam do ku­
chni. Pitrasimy coś wspólnie
ze sternikiem i przypatrujemv
się, jak na nierównej blasze
trzęsą się czajniki. Podrywa
nas ostry sygnał.

Wyskakujemy na pokład,
gdy statek skręca do fali. O-

kazuje się, że nie wszędzie

starcza wody.: tutaj olbrzymia
ławica utrudnia nawigację.
Musimy manewrować.

BLIŻEJ DOMU

Następnego dnia jesteśmy w

(Sandomierzu. Uzupełniamy
/ zapasy żywności, zwiedzamy
zabytkowe miasto i dwie go­
dziny później holujemy opróż­
niony galar Zatrzymujemy się
dopiero w Nowym Korczynie.
Jest to jedno z tych dawnych
miasteczek Kongresówki, w

których życie toczy się co

dzień utartym torem, wydać
■by się mo-gło — monotonią
przerywaną od czasu do cza­
su ciekawszym wydarzeniem
i prawie, że rytualnie — nie­
dzielnymi hulankami w świe­
tlicy.

Jest późny ranek, miastecz­
ko trwa jednak w bezruchu,
Przerywa go czasami jakiś nie­
spodziewany okrzyk, lub turkot

'nadjeżdżającej furmanki. Je­
dna z nich zatrzymuje się w

rynku, a woźnica idzie leni­
wie na piwo. Wypijamy ra­
zem bufelkę okocimiaka, po
czym wracam do przystani.

„Ćma" przygotowuje się do

drogi, przyczepiając nowe je­
dnostki. Wreszcie wszystko
gotowe. Podskoczyły nerwowo

sprężynowe wentyle starego
dieslowskiego ropniaka, wy­
dłużył się stalowy hol.

*

Gromadka dzieciaków wpa­
trywała się na brzegu w zni­
kający wiślany pociąg. Długi
korowód zatarł się wreszcie w

■oddali.
Utrzymało się tylko nad wo­

dą pasmo brunatnego dymu.
Kazimierz Basek

V

W rynku za­
trzymuje się

furmanka.

RACJE Z SERCA PŁYNĄCE
Dowiaduję się całej historii.

Dwa lata temu odesłano do
Giżycka i Warszawy co naj­
lepsze krakowskie jednostki.
Jak się teraz okazuje, tabor
ten nie jest wykorzystany, no

bo po prostu nie ma czego
przewozić. Tymczasem ze

względu na niezbyt szczęśli­
wą działalność (brak tabo­
ru) dąży się do zlikwidowa­
nia żeglugi krakowskiej.

W Krakowie pozostały ga­
lary, którymi dwóch ludzi
przewozić może jedynie 50 ton

węgla. Tymczasem w Warsza­
wie stoją nie wykorzystane
barki, którymi ci dwaj ludzie
mogliby przewieźć sto kilka­
dziesiąt ton towaru np. kra­
kowskiej DOKP, nie mogącej
się doprosić o pomoc w prze­
wozach. Dalej. Piasek, który
teraz przewożą samochody do
pociągów, a pociągi do odbior­
ców, można by bezpośrednio
transportować wodą...

To nie wszystko. Zakład
wodociągowy na Bielanach,
mający dogodne warunki do
wyładunku prosi o to, by do­
starczać węgiel barkami. Dy­
rekcja w Warszawie nie wi­
dzi możliwości pozytywnego
załatwienia sprawy właśnie
wtedy, gdy jednostki stoją
gdzieś na kotwicy.

Jakoś beztrosko traktuje się
sprawy krakowskiej żeglugi.
Przykładem macoszego jej
traktowania jest chciażby fakt,
że wybudowany kosztem ol­
brzymich nakładów nowoczes­
ny port w N. Hucie stoi dotąd
nietknięty palcem użytkowni­
ka. Po prostu C. Z. Żeglugi
Śródlądowej i Stoczni nie chce
sobie robić kłopotów z przeję­
ciem portu. Po co

wybudowano?
A ponadto — co

glugą pasażerską?
przecież istniała.
„Światowid", ale po remoncie
nie nadawał się na nasze wo­
dy i przeszedł do Warszawy.
Dlaczego Kraków nie otrzy­
mał zastępczego statku? Jest
w stolicy „Kiliński", który ze

względu na niewielkie zanu-

mógłby kursować w

zadowoleni u

pragnących

WARIANT TREFLOWY

KONWENCJI WĘGIERSKIE]

Wpoprzętóm msroemię
podawaliśmy Konwencję

Węgierską. Prosta ta Kon­
wencja usuwa brafci dctych-
czasowegn systemu i jest
zupeitfe wystarczająca, gdy­
by nje pewne ale...

Po partii w zapisie pols­
kim, przy częściowym zapi­
sie mniejszym od 10 pkt,
odzywka 4 BA jest bodaj
częściej stoscwsr.ą zapowie­
dzią końcową, a zatem nie

mo-żna jej rezerwować na

ceie konwencyjne. Różnie

próbowano rozwiązać ten

problem. Najszczęśliwszym
wyjściem jest wariant tre­
flowy.

W tym wariancie konwen­
cyjne 4 BA zastępujemy od-’

zywką 4 trefl. Odpowiedzi
kształtuje się zgodnie z i-

lością posiadanych asów: 4

karo — brak asa, 4 kier —

jeden as, 4 pik — dwa asy,
4 BA — trzy asy i wreszcie

5 trefl — cztery asy. Zali-

cytowanie przez gracza,
który licytował 4 trefle —

5 trefli jest równoznaczne

ze stwiedzemiem, że partne­
rzy posiadają wszystkie asy
i wezwaniem do pokazania
ilości króli.

Wariant ten ma swoje
wady i zalety. Kardynalną
wadą jest trudność w uzgo­
dnieniu koloru oraz zare­
zerwowanie odzywki 4 trefl
na cele konwencyjne. Nie
można więc licytować „nor­
malnych" 4 trefli.

go zatem

jest z źe-
Przedtem
Był np

Zaletą jest natonwaist ot>-

niiżeniie wysokości odzywek
konwencyjnych i w ten spo­
sób okrążerre „królewskie"
odbywa się na wysokości
pięciu (jest więc możliwość
ucieczki od szlemika).

redaguje mgr. Bogumił Seifert

rżenie
Krakowie ku
mieszkańców,
świątecznej rozrywki. I jesz­
cze jedno: dlaczegoi
nik" po remoncie w Warsza­
wie nie powrócił na

Rożnowskie?

„Kopęr-

Jezioro

O CZYM ZAPOMNIANO?

Pijemy piwo z grubych ku-
UL Knajpa iest archaiczna. W

Jak widać wariant treflo­
wy jest nieco gorszy od

konwencji zasadniczej i dla­
tego stosuje się go jedynie
po partii przy częściowym
zapisie mniejszym
pkt.

W pozostałych
cjach stosuje
główny.

s-:<:

niż 10

sytua-
wairiant

Konwencja
jej warianty
wość

każdej
ciach

partnera.

Węgierska i

dają możli-

dowiedzenia się w

chwili o wartoś-

posiadanych przez

Konwencję tę

moiiia stosować bowiem
w każdej licytacji nte tyl­
ko wówczas gdy rozpoczę­
to ją od „dwóch w kotar”

jak to mylnie zrozumieli nie­
którzy Czytelnicy. ZaKcy-
towanie 4 BA (4 trefl) jest
ZAWSZE zapytaniem o i-

lość asów, o tle przed grą
partnerzy tak się umówią.

Niewątpliwie kompliku­
jemy sobie licytację w ten

sposób, ale nagrodą za te

trudy jest zwiększona zna­
cznie precyzja, no i... zwię­
kszenie ilości zaldcytowa-
nych szlemtków, a co naj­
ważniejsze wygranych.

PRZED MECZEM W WAR­

SZAWIE

Znakomita partia war­
szawska, która wygrała
mecz z „Energetyką” przy­
gotowuje się starannie do

meczu rewanżowego. Co ty­
dzień rozgrywane są w

Warszawie spotkania tre­
ningowe, które potem
szczegółowo analizuje się.

Warszawiacy zapewnili
naszego przedstawiciela, że

dołożą wszelkich starań,

by mecz zarówno pod
względem organizacyjnym
jak i sportowym wypad!
jak najlepiej.

...I W KRAKOWIE

Drużyna „Energetyki'” ró­
wnież nie zasypia gruszek
w popiele. Rozegrane zo­
stały mecze sparringowe
między pierwszą a drugą
drużyną. Mecze były bar­
dzo zacięte, a poziom wy­
równany. Najlepiej świad­
czyotymfakt,żewje­
dnym ze spotkań pierwsza
drożyna zwyciężyła różnicą
zaledwie trzech punktów. E-

nergetyka dysponuje bowiem
wieloma brydżystami o wy­
równanej klasie i obsadze­
nie miejsc w pierwszej
drużynie zależy od aktu­
alnej formy poszczególnych
zawodniUców.

Jak nas poin fermo wal

pi.zewwćniczący sekcji:, p.
St. Dąbrowski, w drużynie
nie przewiduje się jednak
większych zmian. Termin

meczu w Warszawie ustalo-

no na 3 czerwiec br. 0 wy­
niku i przebiegu meczu

poinformujemy Czytelników
osobno.

AUTOBRIDGE?

(Sim)

Nie, to nie jest specjalny
samochód brydżowy, lecz

tytuł przygotowanego przez
„Ruch” Samouczka Roz­
grywki Brydżowej. Podręcz­
nik ten jest opracowaną
meto-dą poglądową tzn. na

przykładzie konkretnych
rozdań. Cała problematyka
rozgrywki dzieli się na

cztery części. Jak twier­
dzi „Ruch” pierwsza część
trkaże się już z początkiem
czerwca.

Autobridge to estetycz­
nie wykonane pudełko z

odpowiednio umieszczonymi
metalowymi zasuwkami,
które umożliwiają rozgry­
wanie bez kart i automa­
tycznie wykazują błędy
rozgrywającego.

Gdzde tkwił błąd w do-

tyczasowych wydaniach au-

tobrydża? Brak było ob­
szernych analiz każdego
przykładu no i tekstu od­
powiednich lekcji. Mamy
nadzrieję, że to nowe wy­
danie będzie łączyło pię­
kne z pożytecznym — bę­
dzie i zabawką i „pomo­
cą naukową”

PROBLEM NR. 5

Ą - IW/0PS532

9ADIV
+AK542

Atu p?k. Wychodzi „W”
królem trefl. „N-S” biorą
13 lew. Termin nadsyłania

rozwiązań upływa dn. 10

czerwca br. Nasz adres:

Kraików, Wiślna 2 „Robe-
rek”.

ROZWIĄZANIE PROBLEMU

NR. 4

Nasza ostatnia zagadka
była nieco trudniejsza i

sprawiła kłopot n ek-tórym
Czytelnikom. Kilku z nich

telefonowało nawet do nas

i nieco zdenerwowanym
głosem oświadczało, że sie­
dzą już nad problemem dwa

dni i nie mogą rozwiązać.
. Czy rozwiązanie w ogóle
istnieje? pytał pewen mi­
ły głos kobiecy. Tak! Jest

to podwójna eliminacja.
Prawidłowa rozgrywka ma

wyglądać następująco:
Króla trefl przepuszczamy

(!!■). „W” wychodzi po raz

drugi, ale wyjście to nie

ma żadnego znaczenia i

zmienia tylko kolejność
lew. Przypuśćmy, że wy­
chodzi w damę trefl —

przebijamy ją w ręku atu­
tem i gramy asa i króla

pik oraz cztery razy atu,

doprowadzając do nast. sy­
tuacji po zgraniu 8-mej le­
wy (wychodzimy z „S”):

*A6IF-
♦A7J I ^5

♦ /m LfU7)87

*-IF3
I

Na zagranie 3-ką kier ,.W”
zrzuca blotkę karo, gdyż
musi trzymać oba trefle. Z

„N” zrzucamy 5 kę pik,
a „E” może spokojnie zrzu­
cić 10-kę pik. Z kolei do­
chodzimy do „N” królem

karo i gramy asa trefl. Co-

kolwiek zrzuci „E” wyro­
bimy albo karo, albo pjk u

„S”.

Wszystkim niedowiarkom

propenu; emy rozłożen.e

kart i rozegranie wg. po­
wyższych wskazań.

Następny Roberek ukaże

się 16 czerwca br.

Nagrody wylosowali: A.

Bajsarowlcz, Jan Broni­
kowski, Zdzisław Lipienski,
Wiesław Koźmiński, Zdzi­
sław Grądalski, Stanisław

BulewskL
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MWOWM
Wstąp kolego

na jednego
(j£) ije Kuba do Jakuba, Ja-

H'~ kub do Michała"... Cała

kompania różnych braci spod
znaku kielisz­
ka upija się sy­
stematycznie w

knajpie czy —

jak kto woli —

w gospodzie
przy PI. Groble
6. Jakim sposo­
bem nie wia­
domo, bo gos­
poda prawdo­
podobnie ma

zakaz sprzedaży i wyszynku
napojów alkoholowych.

Po libacji, jak zwykle, roz­
poczyna się „koncert" pieśni
pijackich, a nawet dochodzi
do awantur. A mieszkańcy do­
mu, chcąc nie chcąc, muszą
wysłuchiwać do późnych go­
dzin po raz tysięczny chyba
„Góralu, czy ci nie żal"..

(mai)
¥>0 omacku

ieszkańcy Dąbia czują się■L L zupełnie jak na
'

biegunie.
Noce polarne trwają tu już od

kilku tygodni.
Po omacku cho­
dzi się ulicami,
po omacku tra­
fia do domu.

Ale zdaje się,
żenie tykow
Dąbiu. W Wy­
dziale Gospo­

darki Komunalnej Prezydium
MRN też działa się po omacku.
Bo gdyby było inaczej, paliły­
by się na ulicach Dąbia lampy.

(mai)

IRAMO
Godz. 16.30: Dziennik. 16.45: Melo­

die. 17.00: ,,Otwarta szkatułka”. —

17.45: Koncert życzeń. 18.15: Wiado­
mości. 18.35: Niemiecka muzyka ludo­
wa 19.00: Muzyka i aktualności. —

19.30: Nowości muzyczne. 20.00: Za­
gadka literacka. 20.30: Przy sobocie

py robocie. 21 .30: Z kraju i ze świa­
ta 22.58: Koncert. 23.50: Wiadomo­
ści.

NA NIEDZIELĘ 3 CZERWCA:

Godz. 6.30: Wiadomości. 6 .41: „Od
melodii do melodii”. 7.25: Kalendarz.

7.30: Dziennik. 7 .40: Melodie. 8.30:

,.5:0 dla młodości”. 10.30: „Poezja i

muzyka”. 11.00: Aud. literacka.

11.20: Pieśni Schuberta. 12.04:

Poranek symfoniczny. 13.00: „0 roz­
woju wsi chińskiej”. 13.30: ..Wiedza,
sąsiedzi jak kto siedzi”. 13.45: Rytm
i piosenka. 16.00: Koncert. 17.00: Wia­
domości. 17.45: Muzyka. 18.48: „Dziel­
nica głupców”. 19.40: Muzyka. 20.30:

„Na fali humoru i satyry”. — 21.30:

Z kraju i ze świata. 22 .00: Wiadomo­
ści sportowe. 22.40: Muzyka. — 23.50:

Wiadomości.

Po gruntownej przebudowie

Hotel Francuski znowu służy gościom
Do końca lipca powstanie

coctailbar, kawiarnia i restauracja
7 adne z miast w Polsce nie

jest tak chętnie odwiedzane
przez gości krajowych i zagra,
nicznych jak właśnie Kraków.
Niestety możliwości zakwate­
rowania przejezdnych są u nas

Jak leczyć
al

i przygnębienie
patię y

W czerwcu br. Miejskie
Łaźnie zamierzają u-

ruchomić czterokomorówki.
Ten rodzaj leczenia zaleca­
ny jest przy nerwobólach,
przewlekłych schorzeniach
stawów i mięśni, przy nie­
których porażeniach, cho­
robach tarczycy, stanach a-

patii i przygnębienia.
Byłoby więc wskazane, a-

by wydział zdrowia kiero­
wał do czterokomorówek
jak najwięcej osób cierpią­
cych na te dolegliwości. Ró­
wnież niedawno urucho­
mione kwasowęglówki cze­
kają na pacjentów. (Iw)

Samoobsługowy bar
W najbliższych dniach KZG

Wschód uruchomi przy ul.
Grodzkiej, 37-my samoobsłu­
gowy bar „Kaskada”.

W pierwszej sali, kasjerka
będzie wydawała bloczki na

dania barowe j kuchenne, a

klienci sami będą odbierać po­
trawy. Druga sala — to już
normalny lokal gastronomicz­
ny obsługiwany przez kelne­
rów.

Lokal będzie urządzony wy­
godnie i nowocześnie. Obecnie
trwają tam wykończeniowe
prace malarskie j plastyczne.

(Iw)

bardzo ograniczone. Toteż nie­
mało było kłopotu z ulokowa­
niem gości w okresie, kiedy
Hotel Francuski znajdował się
w remoncie. A trwało to dość
długo, przy czym krążyły wie­
ści, że przebudowa wiele kosz­
tuje, a wyniki nie są najlepsze.

Na konferencji, która odbyła
się w Hotelu Francuskim z u-

działem przedstawicieli Cen­
tralnego Zarządu „Orbisu",
wykonawców tj. ZBM Kraków
oraz inżynierów znawców roz­
patrywano te sprawę.

Hotel Francuski znajdował się w

tragicznej sytuacji i już dawno

(przestał spełniać swoją roię. Każdy
rok przynosił nowe, dodatkowe

f kłopoty. Urządzenia instalacyjne,
d izolacje c. o. były tak zniszczone,

że odmawiały posłuszeństwa. Czę-
sto zdarzały się spięcia, a nlerzad-

i ko docbodziło do takich wypadków,
# że ni stąd ni zowąd w nocy same

f telefony zaczynały dzwonić... Przy
(1 15» mrozie pokoje były nie do o-

# grzania, łazienki nieczynne.

Powstał więc problem: re­
montować. czy gruntownie
przerabiać? W rezultacie zde­
cydowano się na przebudowę
i obecnie „Francuski" stał się
hotelem z prawdziwego zda­
rzenia.

Wymieniono wszystkie insta­
lacje, odnowiono wnętrze bu­
dynku, ciężkie stare balustra­
dy zmieniono na lekkie, este­
tyczne, całość ozdobiono
skromnymi ale bardzo efekto-

MDD
W czwartek 31 maja br. od­

bywał się w Parku Jordana
zorganizowany przez Wydział
Oświaty MRN wielki festyn
z okazji Międzynarodowego
Dnia Dziecka. Największym
powodzeniem cieszył się nowo-

uruchomiony brodzik, w któ­
rym, dzieci pod kierunkiem in­
struktora Wydziału Oświaty
bawiły się wesoło „na golasa".
Starsze maluchy próbowały sil
w grze w szachy.

wnymi dekoracjami. Kolorowe
marmury, stiuki, portiery, bar­
wne dywany, wygodnie urzą­
dzone sypialnie i apartamenty
pozwalają zaliczyć „Francu­
ski" do rzędu lepszych hoteli
europejskich.

Roboty nie zostały jeszcze
całkowicie zakończone. Do
końca lipca br. powstanie ma­
ły coctailbar, kawartiia, re­
stauracja z zapleczem i urzą­
dzeniami chłodniczymi.

Łączny koszt przebudowy
wynosi 6.200 tys. zł. Nie jest to
suma mała, ale wybudowanie
nowego hotelu kosztowałoby
250 proc, więcej. Oczywiście
inwestycje można było wyko­
nać tańszym kosztem, gdyby
wykonawcy zrezygnowali z

różnych ozdób, ale mówiąc
szczerze ozdoby te wiele doda­
ją hotelowi.

Jak, długo Kraków nie ma

perspektyw na budowę nowe­
go hotelu, staruszek „Francu­
ski" posiadający swoją trady­
cję i sławę za granicą, niech
służy naszym gościom. (LW)

2000 butelek
wód mineralnych
wypijamy dziennie
Sklep MHD „Wody Mine­

ralne" w Rynku Głównym
sprzedaje dziennie — nieza­
leżnie od pory roku — około
2 tys. butelek wód mineral­
nych. Największą popularnoś­
cią cieszą się wody: Zubera,
Jana, Józefiny, które pije się
podgrzane lub zimne. Klienci
sklepu — to najczęściej osoby
cierpiące na zaburzenia żo­
łądkowe, choroby gardła itp.

Duże powodzenie mają też

wody „neutralne" — stołowe
„Kryniczanka”, „Anka” czy
„Nałęczówka".

Wszystkie wody mineralne
przybywają do Krakowa bez­
pośrednio z uzdrowisk: Kry­
nicy, Szczawnicy, Polanicy i
innych miejscowości obfitują­
cych w źródła lecznicze. (Iw)

Flaczki i parówki
„na gorąco44 i
w Howej Hucie $
Miejski Handel Mięsem po­

siadający już w Nowej
Hucie 12 sklepów, na ogół
wcale nieźle zaopatrywanych
w mięso i wędliny otworzy
niebawem w centrum jeszcze
dwa punkty handlowe.

Jeden z nich to sklep gar­
mażeryjny, połączony z kon­
sumpcją — drugi również w

śródmieściu no-wy sklep mię-
sno-wędliniarski.

Dziś zamieszczamy następne zdjęcie naszego bły­
skawicznego konkursu pt. „Poznaj Twoje Dziecko".

. Rodzice, którzy rozpoznają, że na zdjęciu znalazła

się właśnie ich pociecha— proszeni są o zgłoszenie
się wraz z córeczką czy też synkiem — do naszej Re­
dakcji ul. Wiślna 2/III p. — dział miejski.

Czeka tu miła niespodzianka!

mmar
SŁOWACKIEGO: godz. 17 „Kordian”

(przedstawień e zamknięte). STARY TE­
ATR (duża sala): godz. 18.30 „Święta
Joanna”. POEZJI: godz. 16 „Tak toczy
się jabłko”, godz. 19.15 „Wędka Fe-

niksony”. MUZYCZNY: godz 19.15 -

„Kraina uśmiechu”. MŁODEGO WIDZA:

godz. 19.15 „Igraszki trafu i miłości”.

LUDOWY (Nowa Huta): godz. 18.30 —

„Balladyna”. GROTESKA: godz. 16.30

„Awantura w Pacynkowie”. CYRK NR 6
— godz. 19. CRICOT 2 (Dom Plastyków)
godz. 20.

NA NIEDZIELĘ 3 CZERWCA:

SŁOWACKIEGO: godz. 14. „Madame
Butterfly”. godz. 19 „Kordian”. STA­
RY TEATR (duża sala): godz. 18.30

„Święta Joanna”. POEZJI: godz. 15

„Wędika Feniksany”. godz. 19.15 „Dom
Bernardy Alba”. — MŁODEGO WIDZA:

godz. 11 „Krzesiwo”, godz. 16 „Oso­
bliwe zdarzenie”, godz. 19.1-5 „Igrasz­
ki trafu i miłości”. LUDOWY (Nowa Hu­
ta): godz. 19 „Myszy i ludzie”. GRO­
TESKA: godz. 11 „Awantura w Pacyn­
kowie” (Przedstawienie zamknięte).
CYRK NR 6 — godz. 19. CRICOT 2 (Dom
Plastyków) godz. 20.

APOLLO: godz: 16, 18, 20.15 „W dia­
belskim kręgu”. UCIECHA: godz. 16,
18, 20 „Kala Nag”. WANDA: godz. 16,
18, 20. „Włóczęga”. — WARSZAWA:

godz. 16, 18, 20 „Rekrut Bum”. —

WOLNOŚĆ: godz. 16, 18, 20 „0. K-

Neron”. Mł. GWARDIA: godz. 16, 18,
20 „Zaczarowany rower”. — SZTUKA:

godz. 16, 18, „Saltanat”, godz. 20 —

„Wyścig Pokoju”. STAL: godz. 16, 18,
2G „Czerwone łąki”. ŚWIT: godz. 16,
18, 20 „Kuchenne schody”. KULTURA:

godz. 20 „Szerszeń”. ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17 i 19 „Wesoły chłopak”.

0

Konkurs
„Poznaj

Twoje
Dziecko**

♦

MUZEUM LENINA (Topolowa 5) od

godz. 11 do 18. Dla wycieczek wyświe­
tlane są filmy.

WYSTAWA HISTORII WAWELU godz.
9 — 14.30.

WYSTAWA MUZEUM HISTORYCZNEGO

„Dawne warownie Krakowa”.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Plac Wol-

n-ica). Sztuka w stroju ludowym.
NA NIEDZIELĘ 3 CZERWCA:

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Plac Wol-

nica). „Sztuka ludu krakowskiego”.
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK

PIĘKNYCH, Plac Szczepański 4, Sztuka

ki akowska z okresu „Młodej Polski”.

Pozostałe bez zmian.

IwziiRy
TOGOTOWIE MILICYJNE: teł. 333 -33.

STRAŻ POŻARNA: tel. 0-8.

POGOTOWIE RATUNKOWE, ul. Siemi­
radzkiego 1, tel. 0-9.

DYŻUR CHIRURGICZNY: ni KlŁncka

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: I Klinika Pol. i

Chorób Kobiecych, Kopernika 23.

NA NIEDZIELĘ 3 CZERWCA:

DYŻUR CHIRURGICZNY: Oddział Szpi­
tala Miejskiego, im.- Biernackiego, ul.

Tryiiitarska 11.
DYŻUR POŁOŻNICZY: II Klinika Pol. i

Chorób Kobiecych, Prądnicka 37.

Pozostałe dyżury bez zmian.

APTEKI:

Mogilska 16, Plac Matejki 2. Boha­
terów Stalingradu 77, Długa 88, Borek

Fałęcki, Kazimierza Wielkiego, Kościu­
szki 18.

7VV'VT77VTTmmTTł

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1. tel. S42-S3

M—7—3641

Kcpzysiajeie
i REKLAMY TRAMWAJOWEJ

zamówienia 'prz.yjmuje
BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM

RSW „PRASA"
Kraków, Rynek 46 I p. — tel. 553*40.

INŻYNIERA lub TECHNIKA-MECHANIKA
z długoletnią praktyką na stanowisko głównego
mechanika zatrudni natychmiast Rejon Prze­
mysłu Leśnego w Szczecinie, ul. Szymanow­
skiego 4-a. Wymagana znajomość tartacznic-

twa. K-1903

Sprzedaż

MACHALSKA Maria zgu­
biła legitymację Nr 5089

wydaną przez Polski
Związek Niewidomych.

7462-g

PRASOWN i C¥ POSZUKIWANI

OSTRZARZY NARZĘDZI specjalność 10 kl.
dokładności, ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH
na wykrojniki i tłoczniki, SZLIFIERZY na

otwory, SZLIFIERZY na roboty poziome, FRE­
ZERÓW uniwersalnych, FREZERÓW na „Sip"
(koordynatka), POMIAROWCÓW, KONTRO­
LERÓW i BRAKARZY zatrudni natychmiast
Fabryka Wyrobów Blaszanych w Krakowie,
ul. Wrocławska 53. Zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr. K-1898

„ SINGERA“, maszynę ory­
ginalną, krytą, w bardzo

dobrym stanie, sprzedam.
Kraków, Długa 45 ni. 5.

7489-g

MOTOCYKL BMW 350 —

nożne biegi (stan bardzo

dobry), sprzedam. Kraków,
telefon nr 439-01.

7567-g

MOTOCYKL DKW 200 —

sprzedam. Kraków, Wola
Duchacka, ul. Klonowicza
10. 7549-g

Zguby

FRZEBINDA Józefa zgu­
biła przepustkę, wydaną
przez Hutę im. Lenina.

7431-g

BORKOWSKA Janina zgu­
biła legitymację studencką
wydaną przez AGH.

GODULA Janina, zgubiła
legitymację służbową nr

4648, uprawniającą do 50

proc, zniżki kolejowej, wy­
daną przez Prez. MRN w

Krakowie. 7504-g

FLOREK Władysława. zgu_
biła indeks nr 122292. wy­
dany przez AGH.

7488-g

NĘCI^SKIEJ Barbarze, —

skradziono legitymację ucz.

niowską VI Liceum Ogól­
nokształcącego w Krako.
wie. P-511

DYRDAŚ Władysław, zgu­
bił przepustkę służbową —

nr 18925, wydaną przez —

Hutę im. Lenina.
7557-g

20 ELEKTRYKÓW7 wysokokwalifikowanych i <

OPERATORÓW DŹWIGÓW samojezdnych, po­
siadających uprawnienia maszynistów sprzętu
ciężkiego klasy I. lub II. przyjmiemy do pracy.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego w

Budownictwie. Zgłoszenia w Krakowskich Za­
kładach Betoniarskicli i Żelbetowych Czyżyny-

Łęg. Dział Kadr. K-1914

Z OYERLOCKAMI I STOPKARKAMI

zgłosić się można natychmiast

do pmcy chałupniczoj
, w PRZEMYSŁOWO - RZEMIEŚLNICZEJ

SPÓŁDZIELNI TKACZY

i POKREWNYCH ZAWODÓW

KRAKÓW, ul. PSTROWSKIEGO nr 81.

SZCZUREK Kazimierz, —

zgubił legitymację szkolną
nr 16, wydaną przez AGH

7572-g

WOZNIAK Adam, zgubił
świadectwo dojrzałości nr

2 wydane przez Liceum
Ogólnokształcące w Gdo­
wie w r. 1954. 7581-g

BURKAT Józef, — zam. w

Krakowie, zgubił kwit nr

961, wydany przez MHD

sklep nr 74. 7592-g

DYREKCJA TECHNIKUM HUTNICZEGO

Min. Hutnictwa w NOWEJ HUCIE.
Osiedle B-l, ul. Frontu Narodowego 10, — tel. 406-89

przyjmuje wpisy
uczniów do klas !-szych na rok szkolny 195S/57

na wydziały:______________________________ _ ____________

--- hutniczy — specjalność: wielkopiecownicza
=== — specjalność: stalownicza
== mineralny — specjalność: technologia materiałów ogniotr.

g na wydziały dla pracujących:_____________________________
—* elektryczny — specjalność: urządzenia elektryczne
—2 w przemyśle hutniczym
== hutniczy —specjalność: walcownictwo

mechaniczny — specjalność: budowa maszyn i urządzeń hułn.!

do klas II, III i IV na wydziały:__________________________
—“budowlany —specjalność: budownictwo przemysłowe
-z-

-, hutniczy —specjalność: budowa maszyn i urządzeń hutn.
’

— specjalność: walcownictwo.

Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Technikum w po­
niedziałki i piątki w godzinach od 15 do 20 — w pozostałe dni

tygodnia w godzinach od 8 do 15
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Na Stadionie Zimowym w Pradze

Koszykarki 16 państw rozpoczynają dziś

rozgrywki o mistrzostwo Europy
Polki grają w III grupie
z Bułgarią, Jugosławią
i z Finlandią

Dziś rozpoczną się na Sta dłonie Zimowym w Pradze V
mistrzostwa Europy w k oszykówce kobiet. W mistrzo­

stwach weźmie ostatecznie udział 16 reprezentacji (wyco­
fał się Egipt): Austria, Belgia, Bułgaria, CSR, Dania, Fran­
cja, Holandia, Jugosławia, NRF, Polska, Rumunia, Anglia,
Szwajcaria, Węgry, Włochy i ZSRR. Na mistrzostwa przy­
byli również obserwatorzy ze Szwecji, Grecji i Hiszpanii
oraz delegacja brazylijska w celu omówienia udziału ZSRR
i Czechosłowacji w mistrzostwach świata w koszykówce
kobiet, które odbędą się w przyszłym roku w Brazylii.

W hotelu „Flora" zamieszkało
250 reprezentantek 16

krajów. Oprócz 5 sędziów,
których wyznaczyła FIBA,
przyjechało do Pragi tak­
że około 20 sędziów z kra­
jów, które biorą uidział w

mistrzostwach. Sędziowie i
personel techniczny zamieszka­
li w hotelu „Paryż", i

Nowe rekordy
Europy

w lekkoatletyce
zatwierdzone
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Lekkoatleci radzieccy do­
minują zdecydowanie na

ostatniej liście nowych re­
kordów Europy, zatwierdzo­
nych w Paryżu przez Euro­
pejską Komisję Międzyna­
rodowej Federacji Lekko­
atletycznej. Oto najciekaw-
wsze pozycje tej listy:

Mężczyźni: 400 m — Igna-
tiew (ZSRR) 46,0, 4X800 m
— ZSRR 7.26,4, trójskok —

Szczerbakow (ZSRR) 1-3,35
(w Warszawie, w czasie Fe­
stiwalu), młot — Kriwono-
sow (ZSRR) 65,85, dysk —

Consolini (Włochy) 56,98,
19-bój — Kuzniecow (ZSRR)
7.645 pkt.

Kobiety: 800 m Otkalenko
(ZSRR) 2.05,0, 4X100 m —

ZSRR 45,6, skok wzwyż —

Hopkins (Anglia) 1,74, skok
Winogradowa

•4

■4◄
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BELGIJSKA Federacja Pły­
wania zwróciła się z propo­

zycją przyjazdu we wrześniu
lub październiku na szereg
występów w różnych miastach
Belgii, pływaków i witerpoli-
stów CWKS. Jednocześnie
Belgowie już obecnie propo­
nują rozegranie w 1957 r. w

Brukseli meczu międzypań­
stwowego Belgia—Polska. Od­
byłby się on w ramach imprez
organizowanych z okazji Wy­
stawy Światowej, której tere­
nem, będzie stolica Belgii.

| n CZERWCA odbędą się w
J- U Jugosławii wielkie zawo­
dy motocyklowe. Na zawody
te zaproszeni zostali również
nasi wyścigowcy. PZMot po­
stanowił wysłać do Jugosławii
6 naszych najlepszych motocy­
klistów. Być może, że będą oni
już tam startować na nowych
„Nortonach" sprowadzonych
z Anglii.

o „Złotą Strzałę". W ez-
nich udział obok gospo-
czołowi łucznicy Polski,
Norwegii, Czechosłowa-

(ZSRR) 6,31, kula — Zybina
wf (ZSRR) 16,67.

— „A ten obraz nie podoba mi się. Zacząłem
nieźle, a potem już smarowałem". — Albo: „Widzi­
cie, tu mi się oświetlenie nie udało".

Cechowała go wielka skromność, połączona, z wia­
rą oraz pewność słuszności obranej drogi. Miał pe­
wność, że prawdziwe malarstwo zawsze dotrze do
ludzi i że nie należy uganiać się za powodzeniem,
lecz pracować.

Głasża zupełnie inaczej reagowała na zachwyty
gości. Nie przejmowała się ciasnotą mieszkania, nie
martwiły jej inne kłopoty, lecz nie potrafiła pogo­
dzić się z faktem, że nikt nie docenia sztuki jej
męża. Dawniej marzyła o cudzie: ot nagle przycho­
dzi depesza — Saburowa wzywają do Moskwy, al­
bo otworzywszy gazetę, przeczyta olbrzymi tytuł:
„Narodziny artysty"... Choć nie lubiła Wołodii, czę­

sto przypominała sobie jego niespodziewaną wi­
zytę; Wołodia przecież przyznał się wtedy, że za­
zdrości Saburowowi.

Dla Głaszy te niedziele były zwycięstwem spra­
wiedliwości. Od iluż lat oczekiwała tych zachwyco­
nych spojrzeń i tego głębokiego milczenia, które
następuje przy zetknięciu się ludzi z prawdziwą
sztuką.

Saburow zaprzyjaźnił się z Andriejewem. Już w

czasie pierwszej rozmowy wyjaśniło się, że obydwaj
na początku czterdziestego drugiego roku walczyli
pod Możajskiem. Andriejew był artylerzystą. Sabu­
row lejtnantem piechoty. Jak się często zdarza,
wspomnienia lat wojennych zbliżyły ich od razu.

Andriejew wspominał: śnieg, zdumiewająco wiele
śniegu tej zimy... W przezroczystych lasach leżeli
polegli. A zima wdzierała się pod koszule do serca.

Płonęły wsie, przy tlejących głowniach grzały się
rozebrane kobiety, dzieci. Nienawiść chwytała za

gardła. A ludzie szli wciąż i szli... Przy końcu roz­
mowy Saburow powiedział: „Macie dobry fach, ca­
ły czas z ludźmi. A ja siedzę sam i piszę... Dla mnie
wojna była wypadem -— cztery lata z ludźmi. Ra­
zem besztaliśmy się, razem marzyli i dzielili się

Stadion Zimowy, który w

razie niepogody będzie można

przykryć przesuwalnym da­
chem, jest już przygotowany do
rozpoczęcia zawodów.

Mecze będą rozgrywane co­
dziennie, prócz 7 czerwca, któ­
ry jest dniem wolnym. Dzien­
nie rozegranych zostanie 8
spotkań przed i po południu. O-
ficjalne otwarcie mistrzostw
nastąpi dziś 2 czerwca o godz.
18.

Prasa sportowa Czechosło­
wacji pisze w swych komenta­
rzach, że drużyna polska nale­
żeć będzie do czołówki mi­
strzostw. Już w turnieju o

Wielką Nagrodę Pragi w gru­
dniu ub. roku oraz w ostatnich

spotkaniach w Moskwie koszy-
karki polskie potwierdziły, że

znajdują się w doskonałej for-

Dokqd pójdziemy?

Hiedzielne imprezy
sportowe
W najbliższą niedzielę roze­

grane zostaną tylko dwie
imprezy sportowe w Krakowie.
Będą to mecze piłkarskie o mi­
strzostwo I i II ligi.

O godz.
CWKS Kr. gospodarze spot­
kają się ze Spartą Lubań w

meczu o mistrz. II ligi, a o godz.
16.30 na stadionie Wisły, przo­
downik ekstraklasy grać bę­
dzie z Leehią Gdańsk.

11 na stadionie

mie — pisze „Svobodne Slovo“.
I tylko nieobecność Polek w c-

statnich mistrzostwach Europy
w Belgradzie
zaliczone one

sowaniem do
drużyn.

spowodowała, że

zostały przed lo-
grupy słabszych
*

W dniu wczorajszym w Klu­
bie Narodowym Pragi od­

było się losowanie spotkań,
którego dokonał sekretarz
FIBA p. Jones. Drużyny po­
dzielone zostały na cztery gru­
py, przy czym rozstawiono ze­
społy: ZSRR, CSR, Bułgarii i
Węgier. Polki grać będą w

trzeciej grupie z Bułgarią, Ju­
gosławią i Finlandią. W dniu
dzisiejszym

“

Bułgarią, w

sławią, a

Finlandią.

Polska walczy z

niedzielę z Jugo-
w poniedziałek z

(g)

Kajakarze i żeglarze LPŻ Gzy, wiecie że

na starcie

Podobnie jak co roku, okres
miesięcy letnich wykorzy­

stywany jest przez Ligę Przy­
jaciół Żołnierza dla przeprowa­
dzenia szeregu imprez wo­
dnych, które obok praktyczne­
go szkolenia, mają również na

celu wyłonienie najlepszych
zawodników do reprezentacji
LPŻ naszego województwa.

W roku bieżącym sezon spor­
tów wodnych LPŻ przedsta­
wia się interesująco, przy czym
większość imprez przeprowa­
dzona będ-zie w bieżącym
miesiącu. Już dzisiaj Zakłado­
wy Klub Morski LPŻ przy ZPB
w Nowej Hucie przeprowadza
eliminacje kajakarzy, a jutro
również na Wiśle w Nowej Hu­
cie rozegrane zostaną woje­
wódzkie mistrzostwa kajako­
we LPŻ w „dwójkach" 1 „je­
dynkach" turystycznych.

W dniach 9—10 bm. w Trze­
bini na Zalewie Chechło odbę­
dą się wojewódzkie regaty mo­
deli pływających, a w dniach
16—18 bm. w Zakładowym
Klubie Morskim przy ZPB w

Nowej Hucie rozegrane zosta­
ną wojewódzkie mistrzostwa
żeglarskie w klasie „H" i

„Fin".

EKKMBjtnRG

c1(lt11ugi
wszystkim nawet listami, kto miał zmartwienie ja­
kie czy radość..."

Andriejew mieszkał niedaleko Saburowa, przy
tej samej ulicy zbiegającej ku rzece, śliskiej w cza­
sie deszczu czy gołoledzi, z ogródkami, z

drażniącą przechodniów:. Gdy Andriejew
dzał Saburowa, Głasza stawiała czajnik na

ku. Rozmowy toczyły się długo po północy.
Śmiejąc się Andriejew mawiał do Saburowa:

„Wiecie, co ciągnie mnie do was? Jesteście uparci,
kochacie swoją pracę, nie ustępujecie. Właśnie to

jest prawdziwe. Gdy coś wyślę —• zdarza się, że

wyśmiewają się, mówią — do niczego, a ja jeśli
czuję, że znalazłem — stoję przy swoim..."

Andriejew był krępy, z ogoloną głową, z ostrymi,
uważnymi oczami. Wychowywał się w sierocińcu,
skończył dziesięciolatkę, zapalił się do elektrotech­
niki, chciał studiować, lecz wybuchła wojna. Został
dwukrotnie ranny, jeden raz, jak mawiał z „re­
montem kapitalnym" — usunięto odłamek z jamy
brzusznej. Uczestniczył w walkach o Pragę, zwie­
dził Czechosłowację, Węgry, wspominał starożytne
zamki na wzgórzach, winnice, dostatnie chłopskie
zagrody. Po demobaliziacji postanowił wstąpić do in­
stytutu i niespodziewanie zakochał się w konduk­
torce; urodziła się córka, zaczął pracować w fabry­
ce. Myślał, że to przez jakiś czas, potem wróci do
nauki, lecz porwała go praca w zakładach, wolne
chwile spędzał nad książką lub w hali fabrycznej wiają do kąta...
przy maszynie, obmyślając udoskonalenia.

T

W ekstraklasie

tylko jeden mecz

II liga
gra w komplecie

nożnej
termin

bynaj-
do po-

Jutrzejsza niedziela przyntesie tylko
jedno spotkanie w ekstraklasie, a to

mecz Wisły z Lechią Gdańsk w Krako­
wie. Według terminarza, mecz ten ro­
zegrany miał zostać w dniu 10 bm. je
dnajrowoż Wisła w tym czas.e spotka się
z brazylijską drużyną Atletica Portugue-
sa, wobec czego sekcja pitki
GKKF przełożyła te zawody na

wcześniejszy. Przeciwnik Wisły
mniej nie zalicza się do łatwych
konania drużyn. Gdańszczanie dysponu­
ją doskonałą linią obrony, w które; wy­
różnia się reprezentacyjny stoper Korynt,
oraz bramkarz Gronowski. Szybki i ru­
chliwy atak, również potrafi przyspo­
rzyć niejednej drużynie wiele kłopotu.
Dlatego Wista nie może zbagatelizować
sobie w żadnym wypadku piłkarzy Wy­
brzeża i musi zagrać dobrze we wszys­
tkich liniach, by uzyskać zwycięstwo.

Ze spotkań drugoligowych, które ro­
zegrane zostaną w niedzielę, do najcie­
kawszych zaliczyć należy mecze Gór­
nika Radlin z Naprzodem w Liplnach.
Polonii Bytom z Szombierkami, oraz

Stoi: Gdańsk z Cracovią Od wyniku tych
spotkań, zależeć będzie układ czołówki

w tabeli II ligi. Łatwiejsze zadanie ma

krakowski CWKS, grający na swym boi­
sku ze Spartą Lubań, na której powi­
nien łatwo zdobyć dwa punkty. W po­
zostałych meczach niedzielnych, Stał-
Mielec zmierzy się z Marymontem. War­
ta grać będzie z Górnikiem Wałbrzych,
a AKS z CWKS-em Bydgoszcz.

Pod koniec miesiąca przepro­
wadzona zostanie wojewódzka
spartakiada wodna, która bę­
dzie zarazem eliminacją przed
Międzynarodową Spartakiadą
Wodną, organizowaną przez
Zarząd Główny LPŻ w Gi­
życku w lipcu br. z udziałem
wielu ekip zagranicznych. Do

ciekawszych imprez zaliczyć
również należy ogólnopolskie
zawody modeli pływających,
które odbędą się w dniach 2—6

lipca na Zalewie Chechło w

Trzebini.

W ramach obchodu „Dni Mo­
rza" w Krakowie,- LPŻ przygo­
towuje wiele atrakcyjnych im­
prez wodnych, które spopula­
ryzują tę atrakcyjną gałąź
sportu i przyciągną do szeregu
Ligi Przyjaciół Żołnierza wie­
lu nowych entuzjastów spor­
tów wodnych.

akacją
odwie-
piecy-

TAOMITET zawodów hippicz-
I*-nych w Stressie (Wiochy)
nadesłał zaproszenie do Sekcji
Jeździectwa GKKF dla 3 na­
szych jeźdźców do udziału w

mi ędzynarodowych zawodach,
jakie odbędą sic tam w drwach
1—3 września.

*

Tir DNIACH 2—30 czerwca
• » w Mariańskich Łaźniach

(CSR) odbędzie się międzyna­
rodowy turniej szachowy. Do
udziału w nim zaproszeni zo­
stali także polscy szachiści.

*

J MATEUR FENCING AS-
R SOCIATION zaprosiła sza-

blową reprezentację Polski do
udziału w trójmeczu Polska—
Anglia—Francja t? Londynie.
Anglicy proponują terminy 29

: "W zakładach oceniono go potem, gdy w wolnych # czerwiec — 1 lipiec, względnie
godzinach wykonał pneumatyczny przyrząd do ob- r20—22 lipiec. Zaproszenie to

rabiarki, który zwiększał jej wydajność. Przeżył r w najbliższym czasie rozpa-
i nieszczęście — śmierć drugiej córeczki. Były f trywane będzie przez Sekcję
i przykrości — Zurawlew go nie cierpiał, ubrdał f Szermierczą GKKF. .

sobie, że Andriejew był sprawcą awa.rii j tak napi- ?
sał w rozkazie. Teraz Andriejew miał życie lżejsze J
— Gołowanow oceniał go wysoko, mówił: „Do * G RANCUSKA FEDERA-

wszystkiego chce dojść sam, bardzo zdolny czło- ’ f CJA ATLETYCZNA przy-
wiek, właśnie tacy pchłę podkuli". (stała do Sekcji Podnoszenia

Saburow powiedział kiedyś do Głaszy: „Andrie- r Ciężarów GKKF pismo, w któ-
jew czuje malarstwo, słaba rzecz nigdy mu się nie (rym proponuje odbycie meczu

podoba, zauważyłem to. A Golikow na przykład (rewanżowego Polska—Francja
chwali absolutnie wszystko i nic mu się nie podo- Jjeszcze w drugiej połowie br.
ba, po prostu posłyszał, co mówi Sawczenko i po- (w Paryżu. Francuzi proszą je-
wtarza... Co innego Andriejew. Powiedział mi wczo- (dnocześnie o podanie termi-

raj, że podoba mu się pejzażyk z różowym dom- fnóto, które najbardziej odpo-
kiem, gdzie na pierwszym planie piasek^ pamiętasz? (władałyby Polakom, (o)
rok^"^1^6’ tO 2daje najl6PSZe W °Statnim

Andriejew pewnego razu zapytał Saburowa: fn/ w

— Dziwne, dlaczego nie wystawiacie swoich prac? ==——

Prawdopodobnie, w naszym związku są niieporząd- (
ki, zła organizacja... 4----- ------

Sprawy nasze takie, że tu organizować trudno, 5 "

to nie fabryka Mówiliście o detalach z otworem o J w MMIEKIAtEIC dnc-a 4 „erwca br

jednej dziesiątej milimetra. Jeżeli o jedną setną s; a,rada testmtor6w
milimetra mniej -JoJuz jest brak Powiedziałem ^ner6w koszykóvW na boćsku s;aTtu
wtedy -cud. A przecież takie cuda widać przez ^KfaiMw u, Matóes.;a L,pc 2?

lupą A jak udowodnić,, ze Rafael jest lepszy mz #PoC2,!rt Mrady 0 godziwe :8 OTec.
tata to a tata? Moana czuc to, zrozumieć, lecz doJMŚĆ W5zysUiclI tren.efów j imtruikt().
wodow me ma... Mówicie — zła organizacja... Byc ń.ów otrow:azkuWa.
może... Lecz malarzowi trudno jest oderwać się od a

sztalug i zasiąść przy dyrektorskim biurku. I, zre-

sztą, jaki zeń sędzia? Im bardziej będzie utalento- ó uwaga uczestnicy kolarskich Zetcin-

wany i oryginalny, tym bardziej omylny w ocenie Jpowskich Wyścigów Pokoju, organizowa-
innych. Oto i mamy podział naturalny: jedni two- Jnych w ubiegłą oietaieię! Dziś w sobo-
rzą sztukę, inni ją klasyfikują, rozdają laurki, sta- tę 2 bm. o godz. 19 w sali mdk przy

ul. Krowod-erskiej 8 odbędzie się uro-

j (Ciąg dalszy nastąpi), . czystość rozdania nagród j dyplomów.
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Szybownicy walczą
o mistrzowskie tytuły

Reprezentanci
Polski na mi­
strzostwa świa­
ta we Francji
— Jerzy Popiel
i Julian Nowo­

tarski.

*

p OETEBORG będzie 17
O czerwca terenem między­

narodowych zawodów łuczni­
czych
mąw
darzy
Danii,

W Jeleniej Gó­
rze odbywają
się obecnie szy­
bowcowe mi­
strzostwa Pol­
ski. Na zdjęciu

krakowianin
Tadeusz Woj­
nar, który po
pięciu konku­
rencjach szy­
bowcowych mi­
strzostw Polski
zajmuje II
miejsce za Go­

rzelakiem.

Anglii, Finlandii,
i Francji.

cji, NRF,
Holandii, Belgii

*

W SIERPNIU
jest wizyta

osobowej ekipy

spodziewana
w Polsce 6-

najlepsżych
ciężarowców Juponii. Japoń­
czycy wyruszą na swe tournee

już w połowie lipca i będą ko­
lejno występować w Pekinie,
Moskwie, Warszawie, Pradze,
Budapeszcie, Bukareszcie i
So, ii.

, a-l aA tWŻdaĆ fraków ul.'

lupę. A jak udowodnić,, zę Rafael jest lepszy mz #PoC2ą;et Mrady 0 godzinie .
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^rów obowiązkowa.


